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„NA SKALNYM PODHALU

Kazimierz Przerwa-Tetmajer
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W latach okupacji hitlerowskiej krążyła po kraju wieść
o tragicznej śmierci Kazimierza Przerwy-Tetmaj era; zna­
leziono go podobno zmarzniętego, nieprzytomnego w stycz­
niu 1940 r. naulicy warszawskiej i przywieziono nieroz­
poznanego do szpitala św. Rocha, gdzie zmarł. Sędzono,
'ze to jakiś żebrak, włóczęga - i dopiero jeden z lekarzy
miał rozpoznać w zmarłym znakomitego pisarza.

Choć kraj naszprzechodził w owych latach ciężkie kole­
je losu, choć uginał się.całypod brzemieniem nieszczęść,
to przecież wieść tamiała w sobie coś wyj ętkowo tragicz­
nego. Tak więc zakończył życie jeden znajświetniejszych
polskich poetów i pisarzy, autor nie zapomnianych liryków
i wspaniałej epopei tatrzańskiej “Na Skalnym Podhalu”,
stanowiącej arcydzieło literatury polskiej? Tak odszedł

z tego świata Człowiek, którego poezje i nowele były w

swoim czasie na ustach wszystkich, któremu tysięce ludzi

zawdzięczało chwile najgłębszych wzruszeń.

Wspotmienia o Tetmajerze, ogłaszane przez różnych pi­
sarzy w latach powojennych, zdawały się potwierdzać po­
głoskę o takiej właśnie jego śmierci. Dopiero stosunkowo
niedawno sprawa się ostatecznie wyświetliła. Twórca" Skal­
nego Podhala” umarł rzeczywiście w styczniu 1940 r. w

Warszawie, ale w okolicznościach nieco odmiennych. Zanim

je przedstawimy, przypomnijmy w paru słowach przedwojen­
ne losy pisarza.

W latach międzywojennych Kazimierz Przerwa-Tetmajer
mieszkał wWarszawie. Mimo zaszczytów, jakiespadły w tym
czasie na niego -- w r. 1928 otrzymał nagrodę literackę
Warszawy, a w 1934 r. został wybrany członkiem honorowym
Polskiej Akademii Literatury - los jego był pożałowania
godny. Na skutek bowiem choroby psychicznej odcięł się
od świata, zamknęł się w sobie, przestał zupełnie tworzyć.
Na poczętku lat dwudziestych Tetmajer, majęcy podówczas
zaledwie pięćdziesiąt parę lat, a więc w szczytowym okre­
sie twórczym - zamilkł jako pisarz zupełnie, pogrężybsię

w swojej samotni. Śmierć jedynego syna, człowiekamoral-
nie konpletnie wykolejonego, pogorszyłaj eszcze stan psy­
chiczny pisarza. Kiedy w r. 1931 obchodzono uroczyście
45-lecie twórczości Tetmajera, Seweryn Czetwertyński,
właściciel "Hotelu Europejskiego” wWarszawie, ofiarował

pisarzowi dożywocie w tymhotelu, mieszkanie i utrzymanie.
Mieszkańcy stolicy nieraz spotykali na ulicy milczęcę,
tragicznę postać wielkiego poety, (cięg dalszy na str.6)

<<£>o zdli owianie

Sponad wiślanych leci fal
wiosenny, chłodny wiatr,

leci ku mojej ziemi w dal,
ku śnieżnym szczytem Tatr.

Wichrze! Nad wzgórza, pola nieś
me pozdrowienia stąd,

rodzinną moją pozdrów wieś
i dunajcowy prąd

Przydrożne wierzby, smreków las}
w ogródkach każdy kwiat

i wszystkie łąki pozdrów uraz,
i ludzi z wszystkich chat.

I do tych śnieżnych skał się zwróć,
ku stawom, halom gnaj,

i pozdrów mi po tysiąckroć
mój cały górski kraj...

Kazimierz Przerwa-Tetmajer
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Stanisłazo Tatar

StanisławTatar, uro­
dzony i wychowany w Za­
kopanem, do Ameryki
przybył w roku 1912.

Oj ciec PanaTat ara, An­
drzej Tatar był jednym
z pierwszychprzewodni­

ków tatrzańskich i do­
skonałym muzykiem gó­
ralskim. Z tego widać
ze po Oj cup. Stanisław

oddziedziczył zamiłowa­
nie do muzyki.

Przeglądaj ęc stare

albumy podhalańskie wi­
dzimy ze p. Stanisław
Tatar nie tylko brał

czynny udział worgani-
zowaniu ZwięzkuPodhalan piastując różne urzędy wGłównym
Zarządzie i w poszczególnych Kołach ale był on członkiem
także pierwszej kapeli góralskiej przy Zwięzku Podhalan

kierowanej przez śp. K. Stocha. Orkiestra taprzygrywała
na wszystkich ważniejszych przedstawieniach i występach,
na różnych okazjach narodowych i nagrywała jeszcze w roku
1927 przy współudziale śp. Dr. S . Jarosza i Stanisława

Bachledy serjepięknych i słynnych płyt góralskich, które

rozsławiły pieśni Podhalan nie tylko w całej Ameryce, ale
i na Podhalu. Ta sama orkiestra góralska pod kierownic­
twem śp. K . Stocha z udziałem p. S. Tatara dnia 20 paź­
dziernika 19 32 była specjalnie zaproszona w strój ach gó­
ralskich do Państwa Charles Dewey, ówczesnego doradcy
finansowego do Polski na zabawę urodzinowy ich córki,
Louise Dewey (Sweet Sixteen). 0 występie górali prasa

amerykańska i polska szeroko się rozpisywała.

P. Stanisław Tatar długie lata mieszkał w Chicago
i był dyrektorem Orkiestry polsko- amerykańskiej słynnej
na całe Chicago. Obecnie mieszka z zony w Knox, Indiana
i jest juz na zasłużonej emeryturze. Jednak choć mieszka

daleko, przyj eżdżaprawie na wszystkie ważniejsze uroczys­
tości Zwiyzku Podhalan bioryc czynny udział w występach
orkiestry Zwiyzku Podhalan w Ameryce.

Obecnie pracuje on nad pisaniem nut starych piosenek
góralskich i nad zorganizowaniem reprezentacyjnego zes­
połu muzycznego Górali Tatrzańskich przy Zwi yzku Podhalan
i nagraniem nowych płyt prawdziwych, "niewykoślawionych”
śpiewowi muzyki góralskiej.

P. Stanisław Tatar jest serdecznym przyjacielem “Orła

Tatrzańskiego’’, stałym czytelnikiem i należy do Patronatu

od pierwszego ukazania się tegoż.

Niepodobnie opisać wszystkiego w krótkim profilu, ale

tylko w końcu pragniemy p. Tatarowi przykl asnyć i życzyć
żeby jego zamiary i pomysły nie tylko spotkały się z uz­
naniem ale żeby zostały zrealizowane. Dużo szczęścia
i jeszcze więcej pomysłów przychylnych dl a sprawy podha­
lańskiej w Ameryce życzy Redakcj a “Orła Tatrzańskiego”.
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s/>. Arna Kwak

Chicago, Illinois

Dnia 5 stycznia po ciężkiej chorobie

pożegnała sięprzedwcześnie z tym świa­
tem znana i ceniona góralka śp. Anna
Kwak z domu Króżel, żonap. Franciszka

Kwaka, właściciela składu mebli Kwak

Appliance and Furniture Co. i gospoda­
rza Dbmu Podhalańskiego.

Pogrzeb śp. Anny Kwak odbył się dni a

9 stycznia przy współudziale wielu

księży, Sióstr Felicjanek i wielkiej

liczby krewnych i przyjaciół zmarłej.

Imieniem Związku Podhalan na cmentarzu nad otwartą
mogiłę przemawiała o zasługach zmarłej, p. Kazimiera

Dąbrowska, wice-prezeska Związku Podhalan w Ameryce.

Związek Podhalan i Koło No. 2 Stowarzyszenia Podhalan

którego zmarła była czynną członkinię od dzieciństwa,
traci dzielną pracowniczkę i zasłużoną członkinię.

Niech ziemia letka Jej będzie. Cześć Jej pamięci!
Utica, New York

Znany góral wUtica, N. Y. p. Wawrzyniec Gacek, współ­
organizator i sekretarz Stów. Górali Zakopiańskich, Koło
No. 16 Z.P . w A. i przedstawiciel “Orła Tatrzańskiego”
w styczniu zmuszony był poddać się operacji oczu.

Jak się dowiadujemy operacj a sięudała. P. Gacek czuje
się lepiej. Życzymy szybkiego powrotu do zdrowia.

Chicago, Illinois

Ehia 12 lutego na sali Domu Podhalańskiego w Chicago
staraniem przyjaciół i Zarządu Głównego Związku Podhalan

odbył się wspaniały bankiet połączony z zabawą i progra­
mem tańców góralskich na cześć sympatycznego i ogólnie
łubianego przez wszystkich Prezesa Głównego Zarządu Pod­
halan p. Andrzeja Wróbla

Wrocław, Polska

Przed paru tygodniami Wydawnictwo Polskiej Akademii

Nauk, które ma swoje biura w Warszawie, w Wrocławiu i w

Krakowie nadesłało do Redakcji “Orła” wspaniałą książkę
pt. “Pasterstwo Tatr Polskich i Podhala”. Jest to dosko­

nała monografia w literaturze nie tylko polskiej ale

światowej wydań a w roku 1960 podredakcją Włodzimierza

Antoniewicza.

W książce tej omawianajest Teraźniej szość, Przyszłość
i Zagadnienia Społeczno-Gospodarcze wTatrach i na Podha­
lu. Ilustrowana jest wspaniałemi zdjęciami o wielkiej
wartości artystycznej.

Cena albumu (tom drugi) wynosi 100 złotych. W druku
i w opracowaniu są następne 8 tomów, j akie maj ą się uka­
zać w niedalekiej przyszłości.

Zainteresowani raczą pisać na adres: Akademia Nauk

Społecznych Im. Osolińskiego, Wrocław, Polska.

Chicago, Illinois

Jak się dowiadujemy to Zarząd Główny Związku Podhalan
stara sie główniejsze uchwały ligo Sejmu jak najprędzej
wprowadzić w życie. Jedna z nich to werbowanie nowych
członków i młodzieży do Związku Podhalan.

Głównym organi zato rem Korni tetu Werbunkowego j estp. Ed­
ward Bonecki, prezesKoła Zw. Podhalan Im. A. Ducha-Knap-
czyka w Chicago. P. Prezes Bonecki apeluj e do wszystkich
Kół Związku Podhalan i wszystkich górali nowo-przybyłych,
którzy jeszczenienależą i do młodzieży zrodzonej w Ame­
ryce ażeby zgłaszali się i zapisywali do najpiękniejszej
i barwniejszej polskiej organizacji ideowej jakim jest
Związek Podhalan w Ameryce który już dziś znany jest z

pracy dla polskości. Związek posiada wspaniały dorobek,
własną siedzibę “Dom Podhalański” w Chicago.

Prezesem Głównego Zarządu Związku Podhalan jest Andrzej
Wróbel z Groni a.

KS. MARSZAŁEK NIE ZYJE! !

Dnia 13 lutego doleciała do nas snutna wiadomość zPol-
ski. Bardzo ceniony i zacny kapłan, Ks. Albin Marszałek,
góral, pochodzeniaod Żywca, proboszcz parafji Dzianisz

na Podhalu zmarł dnia 29 stycznia. Pogrzeb z udziałem

60 księży, 2 biskupów i około 300 górali i góralek odbył
się dnia 2 lutego.

PRAWDZIWI PRZYJACIELE “ORŁA TATRZAŃSKIEGO”

ZDOBYWAJĄ NAM NOWYCH PRZYJACIÓŁ

Zdjęcia powyższe przedstawiają fragment z uroczystości konsekracji ołtarzy w kościółku we wsi Dzianiszu na Pod­
halu, jakiego dokonał Ks. Biskup Baziak z Krakowa dnia 29 listopada przy współudziale licznie zgromadzonych pa­
rafian i duchowieństwa. W środku widzimy Księdza Proboszcza tejże parafji, Ks. Albina Marszałka wychodzącego z

kościoła w otoczeniu Biskupa i Księży z okolicznych parafji.
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KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER

Jal^BabaDjabla ^youacyła
- Hano, belo tak. Straśnie chłopa życie dokucyło, u-

myślił sie objesić. Wzion powrózek, idzie horę dolinom,
bo ta kajsi nie prec gór bywał i co sie nie robi, za-

stompił mu djasek. Strgtneli sie na perci. Chłop sie go
ta juz nie przelonk, bo co sie taki bedzie boł, co sie

objesić idzie; dej tawie, ze pono j aniołowie z kobiałkom
nie przelecom, ba dj asi z widłami, padomu: - Dobre po-
łednie! - bo to prawie połednie beło. Nie bars skoro

wej wyseł.
- A dobrepołednie - odpowiado mu djabol - Kaz idzies?

- Objesić sie.

- Zje bes cos tak?

- He - pado mu tyn chłop - kiebys ty mojom skore

oblók, tobyś sie ty rzeke nie jacy raz, ale trzi razy
obj esił.

- Je skroś cegoz tak? - pyta sie go djasek.
- E, jino spróguj - pado mu chłop.
- Hu, hu, hu - ośmiał sie djasek. - Joby twojemu życiu

nie poradzieł! ?

- E dy jino spróguj! Bees widział. Nie wytrzimies, choć-

jeś zły duk.

- Stawny sie! pado djaboł.
- Jo nie od tego. 0 co stawka?

- Je - pado djaboł - od tobie nic. Tak i tak byś beł

mój. A jak nie wytrzimiem, to ci ukozem skarb w tej tu

dolinie i nie bees sie potrzebował wiesać, bo wiemy, ze

cie ta nie co ine cubrzy, j acy bieda.

Tak wej zakład djaboł robieł, telo pewny beł.

- Dobrze - gwarzi chłop - Renka?

- Renka!!

- No, co mom konać? - pyta sie djasek, gotowy.
- E, tak: pudzies do mojego domu, ku mojej babie, za

mnie.

- Za tobie? E to nie późno, cok nie ty, ba grzych.
- Nic to. Uzdaj sie na mnie, dyjeś przecie djaboł, a

odzinie ci ze sobie dan. Ono ta ciepło - prawie waesna

beła - ciupagę i krzesiwo mam, watro se beem kład - to

ta w gaciak iw kosuli wylezetn. Wte, moji ludkowie, chło­
py nie takie beły, jak dziś. Mróz beł, jaze wody lodami

sły, to se ta taki rano w gaci ak i w kosuli wyseł wyzie­
rać, cytanie pocieple we świecie? A stał se i dziesienc

pacierzy poprzed chałupom, abo i więcyl. Nie umar-z.

Drzewiej, moi śl i cni piękni, chłopy bywały zdrowe. Port­
ki go ta nie grzały, ba krew. Prawda, barana taki zjad,
ale tyś ta j ak baran taki ciepły beł.

Djaboł siemu usprzipatrzował, tu i tu, ze syćkik stron

wpatrzował sie do chłopa długo nie krótko i pado: może

i to być.
Pote zaś poseł ku takiemu małemu baniorku, w rzecy ka­

łuży, co hań miendzy skole beła, a jemu to za przezie-
radko stało, i dropie tacosi kajsi łapami po nurze, tak
i tak, jeździ, mechu ulubię, prziłozy, to zaś piargu,
a coraz to sie przeźre i zwyrtnon sie ku chłopu.

- Dbbrze?

- Dobrze - śmieje sie chłop. - Jo som teroz niewiem,
wtóryk jo, a wtóryś ty?

Sjon chłop cuchę, kamizelkę, jakie to ta wte nosowali,
zobuł sie z portek, wyobuł z kerpcy, naostatek mu i ka-

pelus dał, ostał ino w gaciak i w kosuli, a to - pado
dj abłu - ukradnij se ka z płota, ka sie susy.

Djaboł kapelus na łeb poprawie! i pyto sie:

- Nie późno mie?

- Ka ta?! Je dyś ty przecie djaboł od tego, cobyś lu­
dzi mamił.

Trzepnon djaboł ogone rad, ze sie mu stuka udała i pa­
do:

No to siejdze haw, zakiel sie nie wrócę, a o jedzenie
i o picie sie nie turbuj, bo to tu bedzie. Ale pockaj!
Na kiele casy zakład?

A chłop sieśmieje. Je - radzi doń - nie trzahaw woła,
ani całej świnie. Na trzi dni.

Zgłupioł djaboł. Na trzi dni? - pado - Je to tak, jak
nic. Przegros!

- E - pado chłop - Beemy widzieć. Jino idź.

Dobrze. Wzion djaboł skale, tak na ses funtów, duchnon,
ogień mu z pyska wyj achał: tu mas chleb. Upiók. Wzion

pote ziemie garzć, duchnon zaś znowa: zrobiła sie śtuka,
howiedze mięso. Zaś pote puścieł wodę suchym potoke, bo

ji ta nie beło blisko.

No i co sie nie robi, mój djaboł odzienie chłopowe pod
pazuchę wzion, kapelus w zemby, cobymu wiater nie porwał
i kajsi ku wsiom na gacie i na kosule poleciał. A chłop
przi watrze ostał.

Leci, suko, pilno najść nimóg, ku wiecorowi go zbawiło,
kim to, co mu trza beło, z płota kanysi ukrad. A to bez

to, ze to j akosi beło po świentak i baby przódzi poprały
i powysuwały.

Odział sie w lesie, w Dunajcu jesce kasi przejźrał,
idzie ku chłopowej zagrodzie. A hańjus gaździna cekała,
a chłop se gaździnom miał setnom. Babie beło wysy śtyr-
dziestu, renka jak raj tok, a pysk j ak u psa, telo scek-

lawy. Dzieci nimiała.

- Kaś beł? - pyta sie go. Nie poznała nic.

- W lesie.

- Coś hań robieł?

- Chodziłek se i gwizdał - pado djaboł, bo coś sie mu

to babsko widziało? Baba i baba.

Jesce nie dokońceł, kie wpysk dostał, jaze mu zeźwien-

cało w usak.

- Edź - meśli se - to haw tak witajom? Ale to nic.

- Anie wieś to, bezero - krzicybaba - co teroz wiesna,
roboty moc?! Totyse bees po lesie gwi zdał! ? Jaki drózdz!
Ale dobrze, coś haw. Zbieroj sie, wesele u Walka kojasa,
pytace hawbeli. A cobyś tańceł! Bopadajom na tobie syt-
ka: dziad! nieruchajda!

- Je tok trefił - myśli djaboł - na hipkacke. Je to se

ta potańcem kolwicek. Poseł, ubrał siepieknie, odzienie
nowe chłopowe ze zyrdki sjon, wyzdaj ał sie, wybryzował,
jak to na wesele. Jaze sie sam do sie ośmiał.

Baba samo to, po świentalnemu, pod stożkami bo to kajsi
pono w Żarze beło, buty żółte, a korole na syji.

- Je to tu na nik biedy niemas - meśli djaboł.
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Uzaprzongał konia, siedli, pojechali. Djaboł wióz, to

tak koń seł, j aze bahra w kołak zwoniły.
Calom noc musi al djaboł tan cyc. Bo to nie jino tańceli

ale sie i bawili, to w dziada, to w kota i myske, to zaś
i w ryktara, seliniejako, to znowa śtajera, poloneza śli
i niedźwiedzia trza belo za jinemi pokazować, a co se

dj aboł fciał siednęc to baba ku niemu: Basommazania! Sty-
du mi nierób! Juscie i tak ludzie za psie ucho niemajom!
Dziadu! Delengusie! Tańc!

Kolwicek sie ta jej jus i bał, to seł. Cysto pięknie
sie zamordował. Bo ta i naucny niebeł tak. Haj.

Całomnoctak sło, do bilecho rani a. No- meśli se dja-
sek - tonie. Ząjedzieme du domu, to siewyśpiem. To jino
roz tak.

Ehe! Zajechali du domu, zodziewa sie ze świętalnego
baba, zodział sie dj aboł i na pościel sie pcha, a baba
nań: Is! Is! Kazbyś sie pchał, psie mięso jedne! Anie
wieś to, ze orba w polu! Bier sie! Bo ci haw zapluźnika
nik nie upytał!

Przipatrzeł sie dj asek do baby, ale coz bees robieł?

Ledwo takielo telo pośniadać dała, juzmój djaboł przi
pługu. Oro. Jino ze tyz tamoc nie zorał, bo nie zwycaj-
ny beł za pługe chodzić.

Leci baba z połedninom.
- Kieloś zorał?

- Jetoito.

Jak baba nie weźnie teremtetować! Hej ty, wietrzny
młynie, weredo! Psia kość zatracona! Toś ty jino telo

oborać za tela zdołał?

- Jedyjek ani nie siad - pada djasek.
- Ba coś robieł? Jeść toś ty piersy. Na to toś chłop!

A ku pługowi toś dziecko?! Zarbyś teroz, co?! Jaskółce

gniazdo jedno!
I prask garkem o ziem. Wylało sie, co prziniesła.
Ehe! - meśli zaś djaboł. - To tu tak za robotę płacom?

Ale to nic. Legnem se na łęce, jscawu pozujem, to sie

mi nie bedzie jeść fciało.

Wiera se tys uzuł! Do zachodu słonka na roli orać mu­
si ał bo babsko ukazało, pokiela zorać ma, nie beło rady
nij akiej.

Idzie wiecór du domu - drwa ręb!

Uzgibał sie przi pługu, tu j esce nie telo trza beło.
Kościska mu trzescały w grzibiecie, alerębał, bo sie juz
baby na mój dusiu na czist bał.

Zawołała go na wiecerzom, pojadta kęsecek, u baby kuch­
nia nie przestrono, telo jino, cobyś nie zdech, myśli se:

Teroz sie by wyśpiem. Baba paciorze smówiła, djasek ta

w kgncie cosi po żydowsku uśwajńdrał, wrzecy ze sie mod­
li, legli. On za chłop a przi babie. Wycięgnon sie, doro­
biony beł telo, co cud, ocy mrozy, mało co wysło: Maciek!

Bo ta temu chłopu beło Maciek.

- Co?

- Spis?
- E cozbyk robieł?

Po fili zaś znowa:

- Maciek!

- Co?

- E coz ta śpis telo?

- Jedy od tego noc.

I zaś znowa po filece:

- Maciuś!

- Co?

- Jakoż bedzie?

-Es cym?
-Es tym.
- Z j akim tym?
-Es tym, po coś sie żenił.

Ehe! - meśli djaboł. - 0tociidzie!Je-pado-e
to mi nie trza beło kazować całom noc jedne tańcyć, zaś

po te cały dzień orać, a jesceidrwa rębać, a pojeść toś
mi dała, j ak musycy.

A baba non: E ty węgierska śmierzć zatracona, to ty
haw jesce ze zembani do mnie! Tynietnrawo! Tyrlaku prze-
ślongły! Niedomozku! Ty Maciejisko!

I obróciła sie ku niemu, za łaskom mówięcy.. .

- No dobrze - myśli djaboł. - Niegzesieta gniewa. To
nie długo tyj służby.

Nie wysło dwa pacierze, baba: Maciuś!

- Tuk dopiero beł Maciejisko, tujek Maciuś - meśli

dj asek. - Co tyś ta zaś?

- Maciuś - gwarzi baba - pojdze... Dam ci jutro mosko-
licek z masłem...

I rencami po nim jedzie, nie przebiero nic...

Widzi djaboł, ze spać niedo, meśli se: ulęze babo, do-

godzem ci roz, cobyś pokój.
Wzion i zrobieł, co trza, lóg, kce spać.
Kwilecke ta uspał, zaś znowa słisy: Maciuś!

- Je krotni miłońscy! Je co?

A baba doń: Maciuś! Radbyś jeść moskolicek z masłem?

- Jedygotajuzitakbeemjad!
- Ale jesce nie telo! I ze Spyrkom!

Dj abłu sie spyrki nie fciało, ale coz bees robieł?

Wzion, wyzwyrtał babę drugi roz, no - meśli se - teroz

to jus be cicho do rania.

Wtulił pysk w zagłówek, śpi.
A tu nad usyskami: Maciuś!

0! Pokiel ze tego bedzie?! Wiera tyn chłop dobrze ra-

dzieł ze go dokucyło! Nie obzywo sie nic.

- Maciuś!

On nic.

- Maciek!

Nic.

- Słysys?!
Nic.

Ale sie djaboł nienaspodział, co sje nie zrobi. Kie
sie baba nie dźwignie na pościeli, kie nie kopnie wysy
łydka! Do razu djaboł z pościele na dyle zj achał.



6.

- A ty dziadygo, ty judasie - krzicy baba. - Hań siedź
kieś pościele nie godny!

Siad djasek na dylak, bo hań podłogi forztowanyj ni­
mi eli po boku sie maco, bo sie godnie stłuk spadujący,
i meśli se: Hawźlei hań nie dobrze... A tu baba w płac!
Jojcy! 0 jo chudobno, niescyńśliwo, o pocoz mie tys oj­
cowie za cie wydali! A dobrze padała niebozycka stryna:
nie dejcie Kuńdy za Maćka, bo to dziad! 0 raty raty! 0

mano moj a!

A tu baba byjus na uwzientego i babkom mogła być, jino
ze dzieci nimieli.

Jak jojcy, jak jojcy, djasek na forztak siedzi, zimno

mu, twardo, ozmyśluje, j aze go nagniewało syćko.
- Je cie djabli wzieni! - pado babie. - Tu jedne noc

tańc, tupotecały dzień rób, jedzteloco nic, a na dra­
gom noc zaś figluj, a pote znowa ku pługu?! Je dyby jo
sie haw cysto pieknie zdar.

Wzion, sjon kosule, zrucieł gacie napośród izby, hip
ku oknu, fuk sparom w pole! Leci ku chłopu, w dolinie.

Chłopisko se przi watrze leży, fajkę pokurzuje.
Zacudował się, kie djabła ujrzał.
- Tuś?

- Hawok - pado dj aboł. - Podź pod wantę!
- Ze jako? Nie wytrzimies tyk trzok dni? - śmieje sie

chłop.
- Podź pod wantę - pado dj aboł, nie radzi do niego nic.

- Cyś tak do wyhipka leciał, co ani przegwarzić nimozes?

- pyto sie chłop.
- E, bracie! - pado mu djasek. Dobrześ ty padał, cokie-

by jo na twojim miejscu beł, tobyk sienie roz, ale trzi

razy objesił! Ani dwie słowie! Stawka twoja! Podź!

Dźwignon sie chłop, nie uśli na trzi strzelenia w ru­
mowisku, ale sie jus chłopu całkę odnieniło, choć dolinę
dobrze znał, jak kieby hań nigdaniebeł. Przidom ku wan­
cie jednyj, dość godnej, nadniós jom djasek, a pod niom

złota, śrybła, seliniejakiego dobra, co cud Pana Boga!
Nabrał chłop, kielo zdołał, worek sie ta jakisi stary

kiej si w sałasie naloz, djasek mu go igłom z cetyny i ni­
ciom ze zmoły poznaprawiał, pozwiezował do niego, co

jino móg. I śmieje sie i powiada dj abłowi: No, tok juz
od teraźnia chłop. Na dzień to sebedem robotnika najmo­
wał, a noc to ta jesce ścierpłem. Aleś ty mojego życia
sprótował, aj sprógował!

I poseł se z workiem naplecak śmiało ku izbie, a dj a-

boł mu jino krziknon na drogę: Idze ze Syrokim! Je dyby
to na trzok dj abłów roboty beło prawie!__

JAK UMARk KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER? c.d.

1 września 1939 r. wybuchła wojna. Osamotniony, nie

mający bliższej rodziny Tetmajer pozostaje wswoim poko­
iku hotelowym, zdany na łaskę i niełaskę. .. Brak jest do

tej pory informacji, czy i kto się opiekował 75-letnim
starcem w tych pierwszych, jakże ciężkich pod każdym
względem miesiącach wojny. Ktoś zapewne musiał pisarza
żywić, skoro dożył do stycznia 1940 r., ktoś musiał się
koło niego krzątać. Mozę poprostu sąsiedzi - lokatorzy
z hotelu, może personel hotelowy? Nie była jednak ta o-

pieka zapewne zbyt dobra, (czemu i dziwić się zbytnio
nie można), skoro stan zdrowotny pisarza przedstawiał
się w styczniu 1940 r. tak fatalnie.

Ale tutaj oddajmy głos człowiekowi, który był obecny
przy śmierci KazimierzaPrzerwy-Tetmajera. Oto fragmenty
z listu opublikowanego w tygodniku “Stolica” (z dnia 31.
V. 1959 r.) przez docenta dr. Witolda Rudowskiego.

“W styczniu 1940 roku pracowałem jako student medecyny
w II Oddziale Chirurgicznym Szpitala Dzieciątka Jezus w

Warszawie. Dyrektorem Szpital a był wówczas dr. med. Kon­
rad Okolski, a ordynatorem II Oddziału Chirurgicznego
doc. dr. med. Jerzy Rutkowski. Oddział zapełniony był
chorymi, których znaczna większość stanowiły przypadki
zranień wojennych z okresu kampanii wrześniowej. Prze­
ważał więc element młody, cierpiący z powodu zastarza­
łych zranień i ich powikłań. Pewnego dnia po przybyciu
na Oddział zastałem na ogólnej sali leżącego w stanie

ciężkim Kazimierza Przerwę-Tetmajera. 0 ni ero zpo znaniu

chorego nie było mowy, od pierwszej bowiem chwili wie­
dzieliśmy, że mamy zaszczyt zaopiekować się wielkim

polskim poetę. Chory przyjęty został na Oddział na po­
lecenie dyrektora Szpitala dra. Okolskiego, który do­
wiedział się, że Niemcy wydawszy rozkazprzymusowej ewa­
kuacji hoteli wWarszawie pozbawiają dachu nad głowę po­
zostającego wjednym znich Kazimierza Przerwę-Tetmajera.
Wysłano więc szpitalną karetkę pogotowia i przywieziono
poetę do szpitala.

Jak wspomniałem stan chorego w chwili przyjęcia był
ciężki: chory był zamroczony, chwilami zupełnie nieprzy­
tomny, często mówił coś do siebie, leżał bezwładnie na

wznak. Twarz blada, czoło wzniosłe, oczy przeważnie zam­
knięte, długa niemal siwa broda - oto charakterystyczne
cechy jego wyglądu zewnętrznego. W okolicy krzyżowej
chory miał bardzo rozległą i głęboko sięgającą odleżynę
z jawami miejscowego zakażenia. Odleżyna ta byłanastęp-
stwem braku opieki i pielęgnacji przed przybyciem do szpi­
tala.”

Dr. Rudowski opisuje szczegółowo stan chorego i wysiłki
lekarzy, którzy uczynili wszystko, co było w ich mocy,
aby zażegnać niebezpieczeństwo - poczem stwierdza:

‘‘Krytyczna chwilanastąpiła w nocy z 17 na 18 stycznia.
Pod wieczór chory był zupełnie nieprzytomny, siły mala­
ły z każdą chwilą, często tętnai oddechu przyspieszyła się
stale. Wreszcie dnia 18 stycznia nad ranem Kazimierz

Przerwa-Tetmajer zmarł wśród szybko narastających obja­
wów niewydolności krążenia.

Zwłoki poety przeniesione zostały z Oddziału do Zakładu
Anatomii Patologicznej Uniwersytetu Warszawskiego. WZa-
kładzie tym mózg i serce poety zachowano do zabalsamowa­
nia, wykonano szereg zdjęć fotograficznych głowy, a kol.
Maria Niklewicz wykonała z gipsu maska pośmiertna. Po­
grzebem Kazimierza Przerwy-Tetmajera zajął się dyrektor
Szpitala Dz. Jezus dr. Konrad Okolski; na zlecenie jego
zakupiono trumnę i uzyskano w Kurii Biskupiej bezpłatne
katakumby na czasowe pochowanie zwłok w miejscu dla za­
służonych.

Dzięki wysiłkom dra. Okolskiego, staraniom lekarzy
i młodzieży medycznej pracuj ącej wówczas w Szpitalu Dzie­
ciątka Jezus, jeden z największych piewców Tatr miał

dostojny, jak na ówczesną chwilę pogrzeb i zostały po
Kazimierzu Tetmajerze relikwie drogie sercu każdego Po­
laka”.

Cenny list docenta dr. Witolda Rudowskiego ustal a ponad
wszelką wątpliwość okoliczności śmierci wielkiego poety
i pisarzy. Nie było więc tak, jak wieść głosiła. ,W os­
tatnich dniach swego życia Kazimierz Przerwa-Tetmajer
doznał najdalej idącej, troskliwej opieki ze strony war­
szawskiego świata lekarskiego, dzięki też jego staraniom
został pochowany godnie i dostojnie, conależy z uznaniem

c. d. na str.8
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The Polish Tatra Highlander Group at Alliance.

TED GROMADA

Midway between New York and Chicago liesAlliance Col­
lege. This institution of higher learning situated in

Cambridge Springs, Pennsylvania is the pride of the Po­
lonia. The Polish National Alliance (2NP) deserves our

sincere thanks and admiration forbuilding and sustaining
this great living monument.

Under the guidance of Dr. Arthur P. Coleman, the col­
lege has grown and developed steadily. Atpresent, plans
are being madę to expand the school. Without hesitation

all Americans, especially those ofPolish descent should

support the expansion plans.

Alliance College has a tremendous potential. It can

become the greatest center of Polish and other Slavonic

studies in Anerica. It can fulfill a great mission for

our country. The U. S. Govemment needs scholars and ex-

perts to analyze conditions and events in East European
countries. Alliance College could become oneof the chief

producers of these trained, expert personnel.

Young Americans of Polish descent should be urged to

serve their country. Some of them will finditvery gra-

tifying and rewarding to study the language, history,
geography, etc. of Pol and or one of the other Eastem

European countries at Alliance College.
The*Tatra Mountain Highlander dance troupe (which m-

cludes this reporter) participated in the Fourth Annual

Folklore Weekend which was held onOctober 7,8 and 9 at

Alliance College. This was the first time thatourgroup
visited the College.

Everyone was very much impressed with theCollege, its

campus, facilities etc. Dr. Coleman and Mrs. Coleman,
Dr. Michał Disza, professor of Polish, andother members

of the faculty welcomed the group enthusiastically.

The Folklore Weekend featured lectures by Professor

WaylandD. Hand ofU.C .L. A . , Califomia, and former Pres-

ident of the American Folklore Society, Professor Józef
Stróżek of Syracuse, New York, Marion Moore Coleman and

this reporter, Assistant Professor of Social Ścierce at

Jersey Ci ty State College. Au thentic folk dances and songs
perfonned by our dancers were very well received.

We feel obliged to say that the dance group from Buf­
falo, N.Y. failed to present any authentic Polish folk

dances. No doubt the members of the Buffalo group are

well-intentioned individuals, butthey really haveno con-

ception of what Polish folk dancing is all about.

Chicago, Illinois

W niedziele 5 lutego pp. Józef i Stefania Kędzierscy
obchodzili 25 lecie szczęśliwego pożycia małżeńskiego.
Z okazji tej w kościele Sw. Józefa odprawiona została

Msza święta, którę wysłuchało liczne grono przyjaciół,
członków i członkiń Zwięzku Podhalan ubranych w stroje
góralskie.

Wieczorem na sali Kościuszki, której właścicielami sę pp.

Kędzierscy odbył się bankiet i przyjęcie z programem
i popisami tańców góralskich.

P. Józef Kędzierski piastuje urzęd wice-prezesa w Za­
rządzie Głównym Zwięzku Podhalan i Prezesa Klubu Czarno-

Dunajczan. P. Stefania Kędzierskajest znakomitę tancerkę
i dyrektorkę w Zarzędzie Głównym. Obydwoje pochodzę z

Czarnego Ekinajca.
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podkreślić zwazywszy na warunki, w jakich to się stało.

Niestety, serce i mózg, zabalsamowane przez lekarzy,
spłonęły w czasie powstania warszawskiego razem zZakła-
dem Anatomii Patologicznej.

Zwłoki Kazimierza Przerwy-Tetmajera spoczywają w Alei

Zasłużonych na Cmentarzu Powązkowskim w Warszawie. Spo­
łeczeństwo Podhala czyni starania o pochowanie twórcy
‘Na Skalnym Podhalu” na Cmentarzu Zasłużonych w Zakopa­

nem obok dr. Tytusa Chałubińskiego, Stanisława Witkiewi­
cza, Sabały, Władysława Orkana, Kornel a Makuszyńskiego
i wielu innych ludzi zasłużonych dl a góralszczyzny i Pod­
hala.

Na walnym zebraniu Zwięzku Górali Tatrzańskich (prze­
mianowanego ostatnio na Zwięzek Podhalan) w Zakopanem,
w grudniu 1959 r. uchwalono jednomyślnie zwrócić się do
władz rzędowych w Warszawie o przeniesienie zwłok Tetma­
jera do Zakopanego na tę prawdziwę podhalańskę Skałkę,
jakim jest stary cmentarzyk przy ul. Kościeliskiej.

Czyz nie tam u stęp Tatr powinien spoczęćPoeta, który
pisał:

Skały wysokie! Na wasz łańcuch siny
pietrzęcy słońcu zaporę niezmiernę

pierwszy raz oczy spojrzały dzieciny,
jedynie słodkie tak patrzały lata.

Więc pamięć moja zostanie wam wierna,
myśl wróci do was z najdalszych stron świata.

Siały, me skały...

Włodzimierz Whuk

Prof. Jan Pasierb -Orland

Zakopane
Wiosna tego roku odbędzie

się wspaniała Akademja ku
uczczeniu 40 leci a twórczej
i artystycznej pracy znako­
mitego muzyka i kompozytora
prof. JanaPasierba-Orlanda

Ak ademj ę tę organi zuj e

grono artystów i wybitnych
osobistości przy współpracy
i udziale słynnego Chóru

Rysy w Zakopanem, którego
założycielem i dyrektorem
jest prof. Jan Pasierb-Or-

1 and.

*
NEW MILL NOODLE
and MACAR0N1 CO.
1300 N. WOOD ULICA Tel. HU 6-7007

Feliks i Jadwiga Basista, Właściciele

-

X
poleca całej Polonii a specjalnie naszym Podhalanom znakomity makaron

i smaczne kluski robione na sposób domowy, które można otrzymać wwie-

lu osiedlach polskich w Ameryce.

Panie gosposie, zędajcie tych smacznych makaronów i polskich
klusek w Waszych składach spożywczych. O ile Wasz sklepikarz
jeszcze nie posiada kluski “New Mili”, telefonujcie HU 6-7007,

albo piszcie na adres: New Mili Noodle & Mac. Co. 1300-06‘N.

Wood Street, Chicago,22, Illinois.

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C .A .

- General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

4624 SOUTH ASHLAND AVENUE

Chicago, UL •

Telefon YArds 7-9555

Franciszek i Anna Kwak

Właściciele


